
M  103. Kraków 10 Października*— Wtorek, Rok 1840.
W ychodzi w  K r a k o w ie

codziennie, w yjąw szy niedziele i świata.
Ł iena :

W KRAKOWIE m iesięczn a  ó z łp  ; k w a rta ln a  14  z fo t . p o lsk ą  
m onetą.

W KRAJU k w arta ln a  razem  z p r z e s y łk ą  p o cz to w ą  4  z łr .  20  
kr. ni. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje sie w biurze Expedycyi CZASU przy rogu Szcze­

pańskiej uficy Nr. 360.
Pieniądze p rzesy ła ją  się bezpłatnie pocztą w prost do biura 

Expedycyi Czasu w yraziw szy na kopercie: P renum eracyjne  
pieniądze ’A r'

ł*rz y jtn n ją  s ję
OGŁOSZENIA, rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju.
d o n ie s ie n ia  literack ie , k s ię g a r s k ie , h an dlow e, p r z e m y sło w e ,  

ro ln icze  itp.
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupnttj djsier4aw itp>

Za o p ł a t ą
od w iersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 

groszy następne po 3 grosze.
Li s t y

i tie fra nkow ane nie p r z y jm u j q s ię ,  w yjąw szy 0<i sta łych  
lub znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY DWO-MIESIĘCZNEJ.
Po części dla wygody ty cli którzy się z abonamentem spóźnili, po części dla tego iź nakład dotychczasowy oh numerów 

C z a s u  bieżącego kwartału już wyczerpany: przyjmować będziem y— stosownie do naszego poprzedniego ogłoszenia - —— 
meratę na 2 ostatnie miesiące tj. na Listopad i Grudzień w ilości 2 złr . 5 2  kr.in.k. O w c z e s n e  zamówienie upr

prenu- 
asza się.

P rz e g lą d  p o lity czn y .
D z is ie jsz a  pocz ta  w ied eń sk a  nie p rz y sz ła . Z  g a ­

ze t ti ancusk ich podajem y w iele szc zeg ó łó w , z któ­
rych żaden  na w ięk szą  u w ag ę  nie z a s łu g u je ; w śró d  
ogólnej monotonnej ciszy , p rzeryw anej tylko czasem  
drobnemi sp o ry  rozdrażnionych  do o sta tk a  s tro n ­
nictw , najw ażn iejszym  w ypadkiem  je s t  rozpoczęcie 
procesu obwinionych z d. 1 3  czerw ca. W y s o k i  sąd  
narodow y ro z p o c z ą ł ju ż  posiedzen ia  w  W e rs a lu . 
Z  dzienników  angielskich podajem y w  w yjątkach  
list K o szu th a  do P a lm ersto n a .

W c z o ra js z a  g a z e ta  w iedeńska za w ie ra  now e ro z ­
porządzen ie  m inistra skarbu  o podatkow aniu na  rok 
1 8 5 0 . W  jednym  z najb liższych  num erów  p rzed ­
miot ten dok ładn iej rozb ierzem y.

M inister spraw iedliw ości w y d a ł  cy rk u la rz  do 
w szystk ich  kom issy i o rgan izacy jnych  sądow niczych , 
w  którym  podobnie ja k  m inister sp ra w  w ew n. jako 
termin w p row adzen ia  nowych instytucyi sądow ni­
czych n azn acza  dzień t  s tyczn ia  1 8 5 0 . R o zp o rz ą ­
dzanie to sk ła n ia  n as , iż podane w  N . 1 7 3  C z a s u  
z a sa d v  nowej proceduuy karnej w edług projektu D r. 
W u r th ,  k tóry  zapew ne n iezad łu g o  p rzez  ministe- 
ryum  p rzy ję ty  i o g ło szo n y  z o s ta n ie , bliżej w y ja ­
śniam y, zam ieszcza jąc  dzisiaj w iadom ość o sądach  
i irt- kom petenc ji, na p rz y sz ło ść  w procedurze k a r ­
nej au stryack iej w prow adzili się  m ających.

Jednem z najw ażniejszych postanowień służących 
jako zasady  w  projekcie procedury karnej, je s t  po­
d z ia ł rozmaitych przestępstw  i przyznanie ich sądom 
obwodowym , kolegialnym i sądom przysięg ivc i.

Nowa procedura w szystkie te sądy ma obowiązy­
w a ć ; trzeba było więc przedewszystkiem  oznaczyć 
ich w łaściw ość w osądzaniu spraw . Zachodzi w szak­
że trudność, że w łaśc iw y  kodex karny który wyma­
ganiom dzisiejszym bynajmniej nie odpowiada i dla­
tego żadnej krytyki w ytrzym ać nic m oże, nie je s t 
jeszcze dotychczas w ypracow anym , gdyż ministeryum 
sprawiedliwości sądziło  iż prawo takiej w agi, sejm 
tylko ma moc uchwalić.

Postanowiono w ięc próbować o ile nowe ju ry z ily - 
keye karne dadzą się zastosow ać do kodexu z roku 
1 803 . Nie sądzimy wcale aby próba ta  pomyślnie 
w ypad ła , a jeżeli ministeryum nie znalazło przeszkód 
w  organizacyi sądow niczej, która mniej niż każda

inna tymczasową być m oże, nie pojmujemy ich dla­
tego w  wypracowaniu samejże księgi ustaw.

Sądy przysięgłych to mają sobie w łaściw ego, iż 
zbierają się w pewnych czasach, zazw yczaj co trzy  
miesiące. Byłoby w ięc niekorzystnem dla obwinio­
nych gdyby przez zbyt rozszerzoną konipetencyą tych 
sądów, postępowanie a naw et samo dochodzenie ule­
g ło  przedłużeniu kilkumiesięcznemu, w  tych miano­
wicie przestępstw ach, które dłuższej kary  za  sobą 
nie pociągają. Dodać także należy że w zw yczaj­
nych przestępstw ach znika uw aga na wszelkie poli­
tyczne w zględy, które w zbrodniach w ażniejszych po­
mijając wielkość kary w ym agają koniecznie insty- 
tycyi przysięgłych. Ju z  zasady konstytucyi w yrze­
kły , że w szystkie ciężkie p rzestępstw a, jakoteż prze­
stępstw a drukowe ulegają juryźdykcyi przysięgłych. 
Gdzie się zaś kończą ciężkie p rzestępstw a, to ozna­
czono już wedle wielkości kary biorąc za  zasadę że 
wszelkie najmniej pięcioletniej karze ulegające zbro­
dnie należą do jurów , ju ż  też wedle rodzaju zbrodni, 
a zas położono za  podstaw ę, że w szystkie przestęp­
stw a polityczne zbliska dotyczące interesów publi­
cznych oddane będą przysięgłym . Zatem  wedle tej 
podwójnej zasady należeć bedą do saddw  przysię­
głych  następujące przestępstw a.

1 )  Z drada g łó w n a, dopóki sądy sejmowe nie zo­
staną zaprowadzone i jak długo w ew nętrzny pokój 
zakłóconym nie jest.

2 )  Bunt i rozruch.
3 )  G w ałt publiczny wr przypadkach przew idzia 

nych § 7 0  K . K. I. Cz. kiedy osobom zwierzchniczym

napadnienie gw ałtow ne cudzego dobra nieruchomego); 
wrazie złośliwego uszkodzenia cudzej w łasności, ale 
tylko w tedy kiedy zrządzona szkoda przechodzi 10 0 0  
z łr . albo popełniona je s t na miejscu ulegającym ko- 
dexowi karnemu kolei że laznej; w przypadku porw a­
nia ludzi, nieprawego ścieśnienia osobistej wolności 
i wr przypadku porw ania CS 8 0 )  i handlu niewol­
nikami.

4 )  Nadużycie w ład zy  uzędowej i przyjęcie poda­
runków w  spraw ach urzędowych.

5 )  F ałszow anie publicznych kredytowych papierów.
6 )  F ałszow anie monety.
7 )  Z gw ałcenie religii.
8 )  Porubstwo.
9 )  M orderstwo i z a b ó j s t w o .
1 0 )  Stracenie płodu przeciw  w iedzy i zezwoleniu 

matki.

1 1 ) Podrzucenie dziecięcia w  ten sposób aby nie­
prędko postrzeżone i uratow ane być mogło CS 1 3 4 ) .

1 2 )  Zranienie, ale tylko w  razie zabójstw a doko­
nanego w  bitwie między wieloma osobami C.S 1 3 9 ) .

13) Pojedynek.
1 4 )  Podpalenie.
1 5 )  K radzież pociągająca za sobą karę od pięciu 

do dziesięciu lat CS lód)*.
. ,16 )  Przeniew ierzenie się w  razach urzędow ych 

i lub ulegających karze 5 — 1 0  letniej CSS 1 6 4 ) .
1 7 )  Rozbój i uczesnictwo wr rozboju.
18 ) Oszustwo w  razie fałszyw ego św iadectw a m a- 

jącego być przed sądem z łożonej, fa łszyw ej p rzy­
sięgi lub kłamliwego przyjęcia na siebie urzędu, ja k  
niemniej ulegającym karze 5 — 1 0  letniej.

1 9 )  Dwuzeństwo.
2 0 )  Potw arz.
2 1 )  Pomoc dana przestępcom, ale tylko w  razie 

kiedy kara w edług  S 1 9 7  ma być wym ierzona mię­
dzy a — 10 latami (n wyjątkiem  procesów drukow ych 
i policyjnych).

M ają także sądy przysięgły ch wyrokow ać o w szyst­
kich współw innych i uczestnikach zbrodni powyżej 
w skazanych, ja k  niemniej o wszystkich przestępstw ach 
o które stawiony przed jurami je s t  obwiniony.

W szystkie inne przestępstw a należą do sądów  ob­
wodowych i kolegialnych. Z ak res  działalności tych 
ostatnich rozciąga się i na te czynności karygodne 
pod ogólnem nazwiskiem ,,w ykroczeń“. które dotych­
czas uchodziły  jako  ciężkie policyjne przestępstw a 
lub też u legały  osobnym przepisom; a mianowicie:

I )  P rzestępstw a nieletnich w edług  § 2 8  i §  2 9
fc. k. Cz. Hej to je s t takie, że  gdyby przez pełnole­
tnich popełnione by ły , karaneby zo sta ły  jak o  prze­
stępstw a kryminalne.

Ciężkie policyjne przestępstw o rozruchu. 
Buntowanie poddanych przeciw  ich zw ierzchno- 

ściom.
4 )  Obraza w arty  (§  7 3  k. k. Cz. II) .
5 )  Obrazy uczynkowe popełnione przez urzędni­

ków lub służbę publiczną.
6 )  Zabójstw o lub zranienie z powodu opieszałości.
7 )  Utajenie porodu.
8 )  Nieumiejętność lekarzy i chirurgów ( § §  111 i 

1 12  k. k. Cz. I I ) .
9 )  Zakazane zmowy rzemieślników i ich czeladzi 

jakoteż utajenie zapasów  żywności (§§ 227 2 3 2  C .H ).
1 0 )  U razy honorowe wymienione w § §  23-1—2 4 0  

Cz. II.
I I )  N ierząd oznaczony w  § 2 4 6 —2 5 2  Cz. II.
1 2 )  Rajfurstwo.

F M  Ł 4 1
NA W YSTAW I? ROLNICZO -  PRZEM YSŁOW Ą W  PARYŻU

• 7T % ,
O d d z ia ł  II.

Fabrvkacya cegieł i dachówek została znacznie w ostat­
nich c z a s a c h  udoskonalona przez pana Champion, którego 
machiny i urządzenia słusznie zwracają na siebie uwagę na 
l ecroroćznei wystawie. Wiadomą jest rzeczą, źe im cegła lub
(Uchówka więcej j * t  zbi ' ^ . ‘ o f ? ’ * nice 7 nici ustawiony, mniej potrzebuje opału. Owoż pan 
Champion wystawił tą razą machine do tłoczenia cegły lub 
Uiampion wys ^  życzenia me pozostawia, i

zadowolniłaby zupełnie przed­

siębiorców tej fabrykacyi i b i n l o w m o d c n i ń e s z a -  
machiny wynalazłp. Champion doskona ■y * .
nia gliny i oddzielania drobnych kamyków, Y J"
duje sie także na wystawie; tudzież model \ „ J ^ r  7
nia dachówek i garncarskich wyrobów noweg P Y 
wiele oszczędzający paliwa. Zwiedzający w? 
wniczy znajdzie oprócz machin p. Champion, wiem p 
tów, godnych swego zajęcia, i tak np. sufity wynal1az p 
Rosier, ściągną niezawodnie jego uwagę. Te sufity (taazą się 
z korzyścią zastosować lam, gdzie długie betki drogo k  -  
sztują, albowiem do ich budow y można użyć krótkich i prawie 
bezużytecznych w budownictwie kawałków drzewa, które 
sie podpiera cienkiemi, przeto niedrogiemilegarkami z lanego 
żelaza; poczem się ten rodzaj sieci wypełnia narzuconym

gipsem lub wapnem. Ten rodzaj sufitów oszczędny gdzie że- 
lazo lane w umiarkowanej zostaje cenie, przedstawia nadto 
lekkość połączoną ztrwałością, które jak wiadomo głównemi 
są warunkami w budownictwie. — JNjm skończę tych kilka 
słów, mających zająć budowniczego, wspomnę jeszcze o o- 
świetleniu piwnic pan Jacquesson, słynnego posiadacza win­
nic w Szampanii, któren model całego swego zakładu wraz 
zrzuconym sposobem oświetlenia na wystawie umieścił, 
wspomnę o nim tern chętniej, iz ten rodzaj oświetlenia i u nas 
w podobnych budowlach zastósowaćby się dał. To oświetle­
nie dzieje się za pomocą dobrze wypolerowanej pod 45° u 
spodu pionowego otworu piwmcy umieszczonej blachy, na 
którą promienie dziennego światła przez rzeczony otwór pa­
dają, na niej się odbijają i wzdłuż całej piwnicy rozchodzą. 
Każdy róg podziemnych galeryj piwnic pana Jacquesson mie­
ści podobną płytę, a oświetlenie jest tak dobre, źe w kaźdem 
miejscu podziemnego ganku z łatwością czytać można.

Wypadałoby w sprawozdaniu ninięjszem przejść nie­
które główniejsze poprawki i udoskonalenia zaprowadzone 
°d ostatniej wystawy w fabrykacyi cukru, które w małych 
modelach przedstawione są widzom w tej samej części gma­
chu wystawy co i machiny rolnieze, a przynajmniej wspom­
nieć zaszczytnie o aparacie nowym zasłużonych w cukro­
wnictwie  pp. Derosne et Cad,  sPrawującym bezpośrednio i 
natychmiast rafinowanie cukru; niemniej tćź o urządzeniu 
nowein p. Chaume, który dawną metodę maceracyi Dombala 
w tein udoskonalił, iż zaprowadził wiaderka ruchome połą­
czone, podnoszące pionowo i zgęszczające coraz bardziej

płyn zawierający pierwiastek cukru — ale po wynalazku p. 
Melsens (o którym już dziennik niniejszy wspominał) który 
nową i nader świetną epokę w cukrownictwie stanowi, cóż 
się da jeszcze o udoskonaleniach w tej gałęzi przemysłu po­
wiedzieć ? Już teraz, lubo komisya przez rząd francuski do 
rozpoznania i osądzenia tego wynalazku ostatniego słowa 
jeszcze nieorzekła, śmiało powiedzieć można, źe wielka przy­
szłość temu wynalazkowi zostawiona. Wprawdzie wydatek 
w cukrze metodą pana Melsensa otrzymany przewyższa tylko 
o */4 wydatek otrzymany dawnym systemem prasowym albo 
maceracyjnym, ale zważywszy, iż zczasem system pos ępo- 
wania Melsensa zapewne tak się uprości i ułatwi, ze go ę -  
dzie mógł wprowadzić każdy gospodarz wi<ysk, c y aj- 
skromniejszy, do zwykłych swoich zatrudnień domowych -  
p r z y z n a ć  potrzeba, źe nikt dotychczas takiego postępu w fa­
brykacyi cukru niezrobił, jak Melsens. Największe przeszko­
dy, jakich dotąd fabrykacya cukru doznawała, były: fermen- 
tacya ciał obcych pierwiastkowi cukrowemu , działanie szko­
dliwe powietrza albo raczej kwasorodu powietrza na sok bu­
rakowy, w końcu zciemnienie tegoż soku zgęszczonego pod­
czas gotowania po odbytej poprzednio  ̂e a acyi. woz pan 
Melsens wprowadza do całej fabrykacyi cukru nowe ciało 
chemiczne, którem jest dwu-podsiarkan wapna, rozpuszczo­
ny w wodzie, mający 10 podług areometru Beauiuego. Ten 
płyn prawdziwie zadziwiający, zaradza wszelkim niedosko- 
nałościom cukrownictwa, albowiem chroni sok od fermenta- 
cyi niszczy działanie kwasorodu jako ciało dążące do połą- 
czenia się z nim, sprawia dokładną defekacyę tak , iż użycie 
węgla zwierzęcego jest już prawie zbyteczne, chroni od 
zciemnienia i niszczy ciała, któreby kolor soku zmienić mo-



2 C Z A S .

1 3 )  W ykroczenia przepisów zarazy (patent z d.

1 4 )  W ykroczenia oznaczone patentem z 2  grudnia 
1 8 0 3  przeciw  lichwiarzom.

1 3 )  W ykroczenia prawa z  dnia 1 9  paźdz. 1 8 4 6  
w ydanego w  ce]u zabezpieczenia w łasn ości umy­
s ło w ej. r -

1 6 )  Wykroczenia policyjne kolei żelaznej.
' O  Wykroczenia drukowe policyjne (§ §  4 , 6 , 7, 

1 4 — 1 8  prawa drukowego).
1 8 )  W ykroczenia praw a zbierania i stow arzysza  

nia się  ( z  wyjątkiem  § §  S 3  i 3 1 — 3 3 ) .
W szystk ie  inne ciężkie policyjne przestępstw a jak  

niemniej lekkie nie należące do policyi gm innej, w y ­
kroczenia §  1 9  prawa druku i § §  2 3  i 3 1 — 3 3  pra 
w a o stow arzyszeniach pod ogólnem nazwiskiem  „prze 
w inień£{ należą do sądów  obw odow ych. QIJ. c. n .)  

WIELKIE K SIĘSTW O POZNAŃSKIE.
P o z n a n  11 paźd. (K or.) Przystępuję do najsmutniejszej części 

mego sprawozdania z posiedzenia Izby (I na d. 2 t. m. to jes t do 
mów Niemców poznańskich. Powiedziałem przy mowie hr. Dyhrn, 
że ich za  Niemców uważać niemożna. Jakkolw iek bowiem, duch 
niemiecki niesprawiedliwym się dla nas o k aza ł, wszelako za nadto 
mam dla niego poważania jak o  dla ducha narodowego, abym żyw ioł 
niem iecko-poznański, w którym  czw arta  ezę.ść Żydów się znajduje, 
który  prócz m ateryalncgo intcressu i to fałszyw ie z r o z u m ia n e g o ,  

żadnego innego nie ma politycznego widoku, na równi chciał z nim 
postawić. Same niemieckie gazety sprawiedliwość tej wymowie je ­
żeli to w ym ow a, oddały, mowę jednego w trzech liniach zaw iera­
j ą c ,  drugiego całkiem wypuszczając. I j a  was z nia obznajmiać nic 
będę, powiem tylko co koniecznie do prawdziwego wystawienia dys- 
kusyi należy. Przemilczenie całkow ite nie byłoby bezstronnością.

Trzecia proponowana poprawka b y ła  p. G esslera: Część W iel­
kiego Księstwa nienależąca do związku niemieckiego otrzym a oso­
bny konsty tucyą, rziid i adm inistracją. M iała ona tylko widocznie 
na  celu przeprowadzenie linii dem arkacyjnej, bo się pana Gesslera 
posądzać nie godzi, aby za  osobnemi prawami części nieoddemar- 
kowanej chciał obstawać. Po oświadczeniu tak  wyraźnem  pana mi­
n is tra  co do tej lin ii, s taw a ła  się całkiem  niepotrzebną. Z araz też 
n a  początku ośw iadczył pan Gessler, że cofa popraw kę, dodał 
wszakże, że ją  pobtawił jedynie w celu przyspieszenia tego kroku, 
na  którego opóźnieniu prowineya, według niego, nadzwyczajnie cierpi. 
Co do trudności o jakich  wspomniał p. m inister, ma on swój w ła ­
sny  sposób widzenia. Ż ałujem y, że sposób ten , je s t do tego stopnia 
jego w łasnością, iż nam go udzielić p. Gessler niechciał. Dosyć, 
Jak się zdaje nam wiedzieć, że go szanowny mówca ma. Tym cza­
sem , zw rócił się przeciwko poprawce Janiszew skiego i towarzyszów.
1 Oprawka ta  według n ie g o  zaw iera dążności tej p a r t y i , k tó ra  z pro- 
w in c y i  p o z n a ń s k ie j  o s o b n e  k r ó l e s t w o  p o ls k ie  z r o b ić ,  k t ó r a  t ę  p r o -  
W in c y ą  s p o ls z c z y ć  c h c e .  O b r o ń c y  tej p o p r a w k i  n ie c h  s w o je  u k r y w a j a  
j a k  chcą, mówiąc: że nie chcą absolutnego odłączenia, że nie chcą 
absolutnego od łączenia, że chcą być poddanymi króla pruskiego. 
Rzecz je s t ja s n a , uczy j^  h isto ryaprzeszłośc i, nie chcą oni nic in­
szego, jak  przysposobić w tej prowincyi kolebke do planów, które 
w nich nigdy nie zam ra i które z mowy deputowanego Janiszew ­
skiego, w yraźnie sie okazują. S^d ten o uczuciach i chęciach w e­
w nętrznych, opiera p. Gessler na dowodzie z używania w mowach 
deputowanych polskich w yrażenia m y. W  art. 82 konst, stoi w y­
raźnie : że deputowani nie sj| pełnomocnikami tój lub owej prowincyi, 
ale reprezentantami całego narodu pruskiego. Jeżeli ks. Janiszew ­
ski używa tego w yrażenia m y  i p r z e z  nie całij rozumie prowincy^, 
to fa łszyw ie pojmuje swoje stanowisko. Ale nie pojmuje mówca 
•wcale kogo rozumie p. Pokrzywnicki dep. z Pruss gdy tegoż w y- 
rażenia  używa i jak ie je s t  jego stanowisko. Mniema’ że Izba nic 
wątpi że deputowany Jan iszew ski, mówiąc o prow incyi, mówi tylko
0 wspomnianej partyi. Dowodzi, że ona je s t bardzo nie liczną,
1 przechodzi do linii demarkacyjnej którą usprawiedliwia naturalnie 
ze wszech miar. Przyznaje, że na sejmie prowincyonalnym poznań­
skim w kwietniu r. p. większosc przeciwko przyłączeniu do Niemiec 
się ośw iadczy ła, ale zw raca uwagę że sejm ten nic zadecydować 
nie m ógł i m iał tylko g łos doradczy. Nareszcie, że to uwzględnie­

nie zdania mniejszości w linii demarkacyjnej dostatecznie później 
przez liczne adressa i petycye z prowincyi w ysłane usprawiedli- 
wionem zostało. Uprasza Izbę w końcu aby ilekroć o Poznańskiem 
je s t mowa raczy ła  dać baczenie, czyli ten który o niem mówi, in- 
teresa  prowincyi przedstaw ia, lub czyli też ma na widoku interesa 
które większości mieszkańców są obojętne lub też nieprzyjazne.

Mowa p. Gesslera są  to podejrzenia i skargi których nasły sze- 
liśmy i nazbijaliśmy się do sytu. Odpieranie ich byłoby zbyteczncm. 
T ak też osądził i dep. Stablewski który  potem w stąp ił na trybunę.

Z aczą ł oświadczeniem szczerej chęci w skazania otwarcie stano­
wiska jakie Polacy w tej Izbie zajm ują, do jakiego teraz i na p rzy­
szłość dążą, i w jakiem  znaczeniu praw a polskiej narodowości poj- 
m ują i bronić umyślili. W ie trudność zadania. Z w raca się do tych 
inęzow którzy nie dali się namiętnościom ani przedwczesnemu są ­
dowi opanować.

Poczyna od dotknięcia punktu który  najwięcej sąd podobny w y­
rab ia , to je s t że widziano Polaków na scenie w szystkich prawie 
rcwolucyj. W ystaw ia  opłakane ich położenie zagranicą i przyczynę 
tego nieszczęśliwego faktu, w tom położeniu, w zamknięciu im g ra ­
nic i sposobu powrotu do kraju upatruje. Na poparcie przytacza 
notę z 1 2 go stycznia 1815 lorda C astleragh , której zasady za spra­
wiedliwe przyznał książę Hardenberg na w yraźny  rozkaz swego 
króla w odpowiedzi 30 stycznia t. r. Lord Castleragh mówi dosło­
wnie: „Doświadczenie pokazało , że przez zniszczenie obyczajów 
i zwyczajów Polaków spokojność i szczęście tego narodu przyw ró- 
conem byc nie może. Naprozno usiłowano za pomocą rozporządzeń 
pizeciwnych ich przyzwyczajeniom  i opiniom, dokazać aby dawnego 
istnienia i nawet swego języka  zapomnieli. Te próby, które z nadto 
wielką przewodzono s ta ło śc ią , są  uznane jako  dosyć często pow ta- 
izane i bezowocne. Spraw ia ły  jedynie nieukontentowanie i bunty.“
I odział kraju , m ówił dep. Stablewski, by ł początkiem, powinien być 
też i uniewinnieniem powyżej cytowanego faktu. Polska upadła 
w łaśnie, gdy się z wyuzdanej wolności oswobodzić chciała. Mówca 
cytuje konst. 3 maja 1701 jako dowód zabiegów Polaków aby p ra ­
wdziwy konstytucyjny porządek ugruntować, jako dobrowolny z a ­
miar republikancko-elekcyjne królestw o na mocną dynastyczną mo­
narchią zamienić, jako dowód czynionych przez naród koronie kon- 
cessyj, bez wylania kropli krw i wtedy w łaśnie, gdy na zachodzie 
ludy na koronę się ta rgnęły . Dobrowolne złożenie przywilejów przez 
szlachtę , uważa on jako  dowód cnoty obywatelskiej którym  sie mało 
k tóry  naród poszczyci. Polacy byli więc w przeciwieństwie z J a -  
kubinizmem zachodnim. Polacy żyją w swojej history! — to co Eu­
ropa dotąd w idziała na tern się tle znajduje. Niechce staw ać w o- 
bronie w szystkich, u siło w ań , niemożc w zawiązaniu solidarności 
z w szys tk iem i  rewolucyjnemi żywiołam i Europy żadnej dla Polski 
upatrzeć nadziei, ale to jedno zaręczyć może śm iało , że m iłość do 
narodowości za  mocną jes t w sercach Polaków aby j ą  cokolwiek 
osłabić mogło. W  nowej epoce konstytucyjnego pryncypium spo­
d z i e w a ł  sie w id z ie ć  g w a r a n c y ą  tego u c z u c ia  które n ie p r z e d a w n io n e m  
je s t prawem. T o  przekonanie zachw iało w mówcy frankfurtskie
zgromadzenie. Gdy to przed s iłą  wypadków utrzym ać sie mogło, 
miałazby się sama tylko linia dem arkacyjna, ten smutny pomnik 
obłąkania niemieckich reprezentantów, utrzymać! Nie spodziewa sie 
tego i przeciwnie je s t przekonany, że pruskie zgromadzenie naro­
dowość polską na zasadzie praw  i traktatów  osądzi. Otóż praw dzi­
w a misya deputowanych polskich i prawdziwe ich stanowisko.

P. minister znajdow ał przeciwieństwo w tein, że trak ta ty  W ie­
deńskie raz jako krzyw da cytowane ptzez Polaków b y w a ją , i że 
znow się do nich odw ołują, przeto że je  uznają i akceptują. Od­
wołujemy się do nich, m ówił dep. S tablew ski, jako skazani, do de­
kretu który na nich zapadł. B y ł na kogo niesprawiedliwy dekret 
wydany, jeżeli w wykonaniu k a ra  je s t zaostrzoną, czyliż niema ten 
prawa do wyroku apelować, chociaż o jego niesprawiedliwości jes t 
przekonany, chociażby kompetencyi j cS° zaPrzeczał. Tak też i 
z nami. W iedeńskie trak ta ty  m iały kompetcncyą prawa mocniej­
szego ,—jestto  ta  sam a która i ta wysoka Izba ma nad nami. Od­
wołujem y się do traktatów  W iedeńskich, bo w nich więcej jes t 
ludzkości, sprawiedliwości, więcej poszanowania dla praw a narodów 
niżeli w konkluzj ach p. ministra. Utrzymuje p. minister, że niebę- 
dąc stroną w zawiązaniu tych traktatów , niemamy praw a apelować 
od ich wykonania, chciałby się tylko mówca zap y tać : czyli t e n -----

je s t przj'padek co do niemieckiego aktu zw iązkowego, i czy za- 
tóm Niemcy się do niego odwołać niemogą? — Duch W iedeń­
skich traktatów  je s t  pewny. Daje Polakom w  zamian sam oistno- 

narodowość pod berłem  obcych mocarstw, Polacy według 
nich mają zostać Polakami pod obcem berłem  w politycznem i 
moralnem bycie i życiu. Je s t jed n ak , jak  już powiedzianem było. 
" j z s z e  prawo. To uznał w przytoczonych przez poprzednika s ło -  
wach nieboszczyk król. Swojem nam królewskiem słow  em z a re -  

. , '  e _w " ■  Ks. Poznańskiem mamy naszą polską ojczyznę, 
m ó w '" ' ź'° ' nigdzie do innej nicodwoływali. Spodziewa sie

• w 7  * n'*tt s^0Wa królewskiego niczechce kalać ani p rzekrzy- 
’ . aca oi az uwagę na postępowanie polaków w owym cza­

sie, „ iz ie  niemieckich krajów- części, w takim do korony polskiej 
zos awa y  s tisu n k u , w jakim  sic dziś księstwo Poznańskie do ko­
rony pius i l j  znajduje. Korona polska p rzyznała  im narodowości 
p iaw o. i zis „ j  naiodow ość, ten najkonserw atyw niejszy żyw ioł, 
najmocniejszą jes t wszystkiego sprężyną, wysoka Izba niemoże ich 
nam zaprzeczyć.

Żyjemy w czasie, rzek ł dalćj mówca, w którym  narodowości sie 
obudzają nowem życiem , skrzętnie jej s i j  każden naród domaga: 
targnienic się na te praw a rzuca naród na drogę powstania. Nie- 
racliujcie nas co do l ic z b y -b o  zastępujemy tu duch narodu. Nie- 
apominamy wielkiej naszej h istoryi, ani nadziei w przyszłość, 
f o r a  n a m  uiść niemoże ani taż • „i..___  .

gly. Dawnemi metodami otrzymywano 6 %  cukru, metodą 
Melsensa otrzymuje się 8°/0 Oj., że 100 funt. buraków dają 
8  funt. cukru). Ta nadwyżka wypływa tak z zasady samejźe 
fabrykacyi, jakoteż z tej okoliczności, iż w tej metodzie nawet 
wygniotki z wyciśnienia pozostałe, oddają prawie wszystek 
swój cukier, który dawniej szedł w  potrate. Lecz tak jak 
mowi em , nie w tern powiększeniu procentu (wydatku) trze­
ba szukać całej wyższości m etody  Melsensa nad innemi ale 
W bezpieczeństwie, W uproszczeniu, w łatwości całej fa b ry - 
kacyi. W  tej metodzie tłoczenie (prasowanie) m oże być za­
stąpione także m aceracyą, zaś dawne filtrowanie (cedzenie) 
przez węgel zwierzęcy, równie jako też gotowanie w próżni 
odpadają, gdyż po kilkakrotnein gotowaniu na wolnym ogniu 
i cedzeniu na zwykłych filtrach Taylora, otrzymuje się zgę- 
szczony syrop, który nalany w formy, krystalizuje pomału 
(który to sposób krystalizowania pan Crespel-Delisse jeszcze 
vvroku 1827 zaprow adził) i daje zwykły handlowy, dość 
biały cukier. Pan Melscns w swoim pamiętniku, ogłoszonym 
dziennikami, powiada: iż wkrótce przyjdzie czas, gdzie ka- 

()y gospodarz wiejski, mający w domu szatkownią albo m ły- 
p  j do krajania buraków , parę beczek , zwykły kociołek do 
biiić Wan’a * 0̂rm gl‘nianych , będzie mógł sam przera- 
kiów ”? SW0Jil potrzeb kilkaset korcy buraków, na cukier. 
Który dawniej drogo opłacał.

dująca się na wystawie, jest także zbudowana tym samym sy­
stemem. Zresztą ustawienie poziome w alca, w którym tłok 
działa albo się posuwa, znajdujemy obecnie nietylko w pra­
sach hydraulicznych, ale nawet w machinach parowych, któ­
rych niemała liczba zapełnia o-machy tegorocznej wystawy 
paryzkiej. Gdyby ten system wcale nienowy budowania ma­
chin parowych nieprzedstawiał innych korzyści, jak zacho­
wanie akuratne równowagi, uproszczenie mechanizmu, aza- 
tem koszt mniejszy, łatwe ustawienie machiny, loby już był
lepszy od innych, których sie tak wiele w ostatnich czasach 
namnożyło, ale przedstawia jeszcze inne, których rozbieranie 
niewchodzi w zakres niniejszego sprawozdania. Rzeczywi­
ście , budowanie machin parowych niejest jeszcze potrzeba

a naszego kraju, w którym utrzymanie koni i bydła roga­
tego nic tyle kosztuje co zao-ranicą, a w którym wiele wodv 
mogącej obracać silne koła wodne, idzie w potratę; dla tego 
tez opuścimy machiny parowc a zajmiemy się dalej przedmio­
tami więcej nas obchodzącemi. Wszelako niemoge tu opu­
ścić sposobności wspomnienia o dwóch pięknych lokomoty­
wach wystawy, zwłaszcza, że ten rodzaj machin parowych 
lepiej nam jest znany; wszakże już od lat dwóch jesteśmy 
koleją żelazną połączeni z cywilizowaną Europą, a naSze lo­
komotywy zbudowane u Borsiga w Berlinie, są nierównie 
lepsze jak machiny innych, już dawno otworzonych koleji.

(C iąg  d a lsz y  nastąpi*}

Teatr narodow y—  z wielu sztuk, które powtarzano 
w ciągu zeszłego tygodnia, W u j a s z e k  c a ł e g o  ś w i a t a  
lepiej był przedstawiony drugą razą, niż pierwszą. W  M i-

, , , . , . — 
która nam ujsc memoze an, też ujdzie: ale nauczeni nieszczęściem 
i doświadczeniem . odraczamy ją  i piszcmy znana dewizc cegarza 
niemieckiego: „Nondum“ na naszym sztandarze. Chcemy spokojne­
go rozw iązania spokojnie oczekiwać, ja k  dalece zechcecie nasze in- 
(eresa, które i waszemi byćby m ogły, mieć na pieczy. Spodziewa­
my sic , że mcodrzucicie naszej poprawki. W ażny powód winien 
was do tego nakłaniać. Nim je s t czysty i spokojny pogląd na 
przyszłość. Ze ją  mamy, że polska kw estya, ta trudność europej­
ska rozwiązaną być m usi, je s t jasnem . Jak  i kiedy, dziś nikt nie- 
przewidzi. Możemy tylko zapytać, czy to na drodze spokojnej lub 
gw ałtow nej stać się musi. W  w aszćj mocy w tę lub ową rzucie 
ją  o ej. eze i uznacie narodowości naszej p ra w a , wym ierzycie 
nam sp iau  ledliwość, możemy wtedy, bez opuszczenia ani jednej 
z naszych nadziei, w Bogu i konieczności historycznej zaufan i, na 
drodze pokoju rozw iązania naszej kwestyi oczekiwać. Jeżeli prze­
ciwnie zaprzeczycie Polakom wszelkiego prawa, potępicie ich uczu­
cie narodow e, ich patryotyzmowi pogardą odpowiecie, natedy mu­
simy porzucić zaufanie w Europę cywilizowaną. Jeżeli nam w szyst­
kie nadzieje w spokojne rozwiązanie naszej przyszłości odejmiecie, 
wtedy przypomnimy sobie, że nietylko Polakam i, ale także S ło ­
wianami jesteśm y. Jako tacy mamy p rzy sz ło ść—jako Niemcy nigdy.

Tu poruszenie Izby przerw ało  mówcy. Pow tarzam , zaw oła ł, jako 
Niemcy nigdy. W tedy my jako  Polacy wejdziemy w S ław iańszczy- 
znę, tak  jak  wy moi panowie, mieliście zam iar aby Prusy  w Niem­
cy w eszły , i spodziewamy się , że mniej w ten, natraflem y trudno­
ść, mzel. w y Będąź mieli Polacy co do stracen ia?  nie już wcale 
Gwałtęm okoliczności będziemy wtedy w  r ę c e  d e s p o ty z m ^ ,
m Jakąż  cenę k łasc  możemy na wolność, w imię której uciśnieni 
będziemy? W  tern co wy barbarzyństwem  zowiecie znajdziemy na­
rodowości praw a i sprawiedliwości. Chcecież aby Polacy z cyw ili- 
zacyą trzym ali, lub do despotyzmu się uciekli? T a bowiem je s t 
tylko loicznic i historycznie w skazana alternatyw a: albo Polacy j a ­
ko wasi sprzym ierzeńcy, albo Słowianie jako  wasi nieprzyjaciele! 
Lecz cokolwiek wybierzecie, ostatecznie niemoźecic orzeknać bo 
nicmożecie zmienić ani natury rzeczy, ani ludzi. Nasze prawo zo 
Stanie wieczneni, chociaż go „ciśniecie. Pam iętajcie tylko wtedy" 
rz ek ł kończąc dep. S tablew ski, na ostrzegające1 słow a poety: e to -  
n a re  aliqms nostris ex ossibus ultor!

Koniec ten mowy szanownego deputowanego,   o niemiłego
może wrażenia w Izbie, pozyskał „klaski. „Brawo* stoi w steno- 
graliach. 0 e  wrażenie to było mocne, w ic ,  z pewnością. Pomimo 
Ze p- S tablewski żąd a ł wchodząc na mównice pobłażania Izby dla 
złam anego  języka niemieckiego którego używać bedzie, sądzę iż 

a ^ y  odda jego przemówieniu sprawiedliwie należną pochwałę. N a- 
er na swojćm miejscu było wspomnienie o konserwatywnym  duchu 

konstytucji 3go m aja . a tćm samem całego narodu. Odparcie z a - 
w  minis,,a  co do traktatów  W iedeńskich nazwiemy szczęśli- 

We“ ’ ° l>law<tziwe i proste. Nakoniec i ostatniej części jego m o-

• * * -  Od-

iCedntkźCkadTZe °l!CgraiUlP° 7 abn!i - * - * 2Jtdnakze zdała się byc najbardziej zainteresowaną C h ł o n -  
c o m o k r  ę t o W y ni, przedstawionym w Niedzielę, bo teatr 
był napełniony. W  sztuce tej, napisanej dla BoufTego rol i 
górująca nad inne była panny Chełmickiej, grajactu Juliana • 
można też wyznać, że z duszą ją  oddała, tak w scenach ży- 

ych, humorystycznych, jak patetyczniejszych i tkliwych.
; ;  aj° się , ż e  to najwłaściwszy jej rodzaj. Żałujemy pannę 
Kasprzycką (Jenny), że miała tak nieszczęśliwego kochanka 
jak Henryk porucznik; kilka razy niemógł słowa przemówić 
zapewne z wielkiego wzruszenia... Zresztą, niewiemdla czego 
rozwiązanie tej sztuki lak niestosownie zmionionem zostało. 
Vincent korsarz , zbrodzień, uchodzi sobie szczęśliwie i bez­
karnie. Emil Souvestre, jeden z le p s z y c h  i moralnych autorów 
niemógł tak dramatu swego zakończyć. — W Niedzielę także 
występował po raz drugi w roli Edgara z Ł u c y j z ^ a‘m e r_ 
m o r u  pan Rastawiecki tenorzysta; śpiew jego miły, chociaż 
małej objętości, na mniejszym teatrze, jak nasz, może sie za­
szczytnie utrzymać. Pani Holtman w roli Lucyi z przyjemno­
ścią dała sic słyszeć; dwa te głosy wdzięcznie harmonio wały 
ze sobą; szczegół,ućj w awu-spicwie ; „ Gdy w dalekiej bo­
dziesz stronie, daj mi jaKą wieść o sobie*... Publiczność 
oklaskami przyjęła śpiewających, j ź;](la.fa powtórzenia osta-
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" y  parlamentarności odmówić niemożna. Jeżeli p. ministrowi wolno 
było rozstrzygać w  teraźniejszości kw esty^ narodowości K sięstw a  
na obcem polu jedności N iem iec, czemuż zabronionemby być m iało  
P- Stablewskiemu wyprow adzić ją  w  dalekiej p rzyszłośc i na pole 
dużo mniej obce S łow iań szczyzn y?  Niemożemy w  tern w idzieć jak  
tylko bardzo naturalny odwet trybuny.

L ecz przyznając to w szystko polskiemu deputowanemu, pojmuje­
my bardzo, że p. minister k orzy sta ł z oburzenia jakie ta kw estya  
Słow iańska w  Izbie u czy n iła , aby w  kilku tylko słow ach  odpo­
wiedzieć. Podziękow ał za szczerość z jaką szanow ny mówca w y ­
ło ż y ł  d ążności, które nim i jego przyjaciółm i kierować mają. 
O św iadczył ze niebedzie o nich są d z ił:  lecz że wfie , iż je  niemożna 
w pisać wr pruską konstytucyą. W idząc p. minister, że Izba rzucone 
z energią m yśli za groźby uw aża , sk o ń czy ł s ło w a m i, iż w ie także, 
że reprezentanci pruskiego narodu w sw oich decyzyach najmniej 
groźbami zbałam ucić się dadzą.

Zręczność p. m inistra, lubo ułatw iona w iększością  którą m iała  
po sob ie, powtarzamy, jest niezaprzeczoną. Odpowiedź też jego ż y -  
Wemi pokryta zo sta ła  oklaskami. (Koniec jutro niezaw odnie).

HOLANDYA.
Przed kilką już tygodniami donosiliśmy czytelnikom 

naszym naszym że obecne ministeryum holenderskie, 
otrzymawszy votum nieufności, podało się do dyini- 
syi. Mimo usilnych starań i zabiegów nowy rząd nie 
został jeszcze uorganizowany; zdaje się przeto że o- 
becni ministrowie przy niemożności znalezienia nastę­
pców zachowują swoje teki. W ypadek ten jest 
niezwykłem w dziejach parlamentarnych zjawiskiem. 
Większość Izby oświadczyła się przeciw gabinetowi 
i zmusiła do złożenia w ładzy. Lecz skoro ten cel 
został dopięty, członkowie opozyęyi przekonali się, 
że nie mają między sobą ludzi zdolnych objąć ster 
nawy publicznej. Król w zyw ał kolejno wszystkich 
naczelników większości, powołując ich do ułożenia 
nowego gabinetu, ci jednak po bezskutecznych usiło­
waniach, zmuszeni byli wyznać swoją niemoc. W  tym 
stanie rzeczy, znienawidzone przez Izbę ministeryum 
obejmie jak  się zdaje napowrót zarząd państwa.

FR A N C Y A .
P a ry ż  11 paźdz. {W czorajsze posiedzenie pra-  

wodawczego zgrom adzenia.) Z  porządku dziennego 
przychodziła pod rozprawy interpelacya p. Versigny 
któren oskarżał ministra spraw wewn. o samowolne

mogący,
sprawę pozbawionych chleba urzędników.

Projekt księcia 'Moskwy oraz kilku innych repre­
zentantów, wnoszący o przyznanie w ice-prezesow i 
Rzpltej 52 ,0 0 0  fr. rocznej płacy na koszta pomie­
szkania z o s t a ł  odesłany do komissyi.

Następnie pp. Morellet, Nadaud, Bertholon i inni 
przedstawili projekt dotyczący zmian jakie w  urzą­
dzeniu prac publicznych zaprowadzić należy. Ko- 
missya wyznaczona do roztrząsnięcia projektu potępia 
go. jako zbyt przychylny wyrobniczym towarzystwom 
którym chce wielkie zapewnić przywileje. Sprawo­
zdawca komissyi dowodził, że wszystkie tego rodzaju 
stowarzyszenia kończą się bankructwem i przywodzą 
swych członków do ostatniej nędzy. P. Nadaud nie­
gdyś sam wyrobnik, dziś majster mularski, staw ał w 
obronie swych braci przez p. Hlavoyer sprawozdawcę 
spotwarzonych. P. Testelin dowodził, iż towarzy­
stwa podobnego rodzaju istnieją i nie jedną już ko­
rzystną pracę wykonały, p . Lacrosse minister robót 
publ. jakkolwiek niepochwalał wniosku prosił Izby, 
żeby się zajęła jego roztrząśnięciem. Zgromadzenie 
odesłało projekt do komissyi na czem posiedzenie
zakończono. .

(D z is ie jsze  posiedzenie prawodawczego zgrom a­
d zen ia .) PP. Iłoutre, Benoit i Pelletier, przedstawili 
wniosek w którym domagają się zniesienia art: 414 , 
4 1 5  i 416  kodeksu karnego, dotyczących stowarzy­
szeń wyrobniczych. W ażną tą kwestya zajmowało 
sie iuż poprzednio ustawodawcze zgromadzenie, teraz 
na nowo przez socyahstow wznowiona, była przed­
miotem żywych rozpraw w łonie komissyi która od­
rzuciwszy trzy raporta [ f ' J ’e p ń w ^ iu  sporach na 
-zw arty sie zgodziła. 1; '  atimesml odczytał dzisiaj 
prawozdańie i nie potępiał bezwarunkowo wniosku 

lerz żadał jego z m o d y f i k o w a n i a ;  udaniem komissyi 
ir . \  A A: k o d e X l l _________________•___wymienione powżej artykuły karnego nie w y­
kreślić lecz tylko zmienić należy, p . Roisset oh- 
s ta w ać  za projektem po czem Izba uchw aliła, be
kw esty , w  mowie *> odtoelnych rozpraw
odracza.

Pan Daru przedstawił raport o pensyi wdowiej, 
która księżnie Orleańskiej przez « mo-
narchiczny przyznaną została. Spr . ^ Iad“
czając się za przedstawionym w tej "erJ
nistra skarbu projektem dopraw a, w ) ksundn
sie dowodził, że wedle ślubnego knntrakto taięcia
Orleańskiego i zaciągniętych przez Izbę > ,^ 1'
dług j e s t  nietykalny, a dalsze w s t r z y m a n i a  wypłaty
skalałoby honor FraHcyl. Izba odkładają1c ie(lzJenie

żny Orleańskiej te bowiem płyną z uzurpacyi lipco­
wej. Druga wszakże część legitymistów z pp. Ber­
ry er i Nettement na czele, zezwala na przyznanie pen­
syi matce lir. Paryża dowodząc, iż lir. Chambord 
gdyby w stąpił na tron swoich przodków nieinaczej 
by uczynił. Tylko więc ostatni kraniec lewej slrony 
wystąpi z opozycj ą i zapewne wstrzyma się od we­
towania.

Kwestya Rzymska jest przedmiotem ciągłych na­
rad komisyi. P. Thiers ma wkrótce przestawić Izbie 
sprawozdanie. Poczem rozpoczną się bezzwłocznie 
publiczne rozprawy.

Journa l des Debats zapewnia, iż w łonie komi­
syi P . Thiers bronił manifestu papieskiego, oświad­
czając, iż ten akt odpowiada wszystkiem jego życze­
niom. Prócz tego rozciągał się z pochwałami nad 
Rzymską wyprawą. Wzięcie baszty nro 8  przyró­
w nał do bitwy pod Arenie i Lodi, a rezultat przez 
negocyacye otrzymany, staw iał na równi z korzyścia­
mi które Francyi przyniosły traktaty w  Campo-For- 
mio i Tylży zawarte.

W iktor Hugo wprost przeciwne w yjaw ił zdanie. 
W  jego oczach list prezydenta jest treścią narodo­
wej polityki jakiej w kwestyi Rzymskiej trzymać się 
należy. Porównanie więc tego listu z motu proprio 
winno stanowić podstawę rozpraw zgromadzenia. Izba 
obowiązana jest wspierać rząd gabinet i dyplomacyą 
zachęcając do wytrwania w obronie rzymskiej ludno­
ści. PP. Mole, Janvier, i de Montalembert popierali 
zasady przez Thiersa przywiedzione. Jen. Oudinot 
dostarczył komisyi stosownych wyjaśnień popartych 
ważnemi dokumentami, które wszakże nie będą izbie 
przedstawione. Prezes rady j minister spraw  zagr

dziclają zapału p. Thiersa dla motu proprio, przjrj

C Z  IK U  USC l e g u j  ĵ * “ .1 . A n n v t
Passy. Jakoż p- de La Rochejacquelin oświadczy* 
w imieniu swych przyjaciół, że nieuznaje praw księ-

* - prawie zupełni _
styą wzbudziły wielkie oburzenie w mieszkańcach 
Hzymu tak ze niepodobna w tej chwili myśleć o po­
zostawieniu stolicy chrześciaństwa bez załogi.

( W niosek Napoleona Bonaparte'). Towarzystwo 
rady stanu, na wczorajszem swojem posiedzeniu, zaj­
mowało się głównie projektem Napoleona Bonaparte 
wnoszącego jak  wiadomo o udzielenie amnestyi poli­
tycznym wygnańcom. Legitymiści w dość trudnem 
znajdują się położeniu, czyliż bowiem godzi się za­
m y k a ć  g r a n ic ę  F r a n c y i p rzed  je j  p ra w y m  d z ied z icem . 
A to li p . I łe r r y e r  p o t o h y t  k o n iec  w a h a n iu  s ię  s w e g o  
stro n n ic tw a  d o w o d z ą c  ze zw ykłą sobie w y m o w ą , że 
lir. Chambord nie może powrócić do kraju jako pro­
sty obywatel, bo tein samem zrzekłby się prawa do 
korony. Leon Faucher w  rozwlekłej mowie wyka­
zyw ał, że w dzisiejszym stanie Francyi nie podobna 
znosić ostracyzmu, któren stoi na straży publicznego 
porządku. PP. Desmousseaux de Givre i Vesin do­
magali się przeciwnie, ażeby wyrok na królewskie 
rodziny wyrzeczony, został bezzwłocznie cofnięty. 
Pojednanie narodu z jeg o dziećmi skaz a nem i na w y­
gnanie, uważali poprzedni inowcy za najskuteczniej­
szy środek do utwierdzenia powszechnej spokojności. 
Towarzystwo żadnej jeszcze nie wydało uchwały' 
odkładając dalsze narady do dnia następnego. W szak­
że wszystkie stronnictwa, jak  to już  dawniej okaza­
liśmy, przeciwne są wnioskowi Bonapartego i zale­
dwie w całej Izbie" można kilku naliczyć reprezen­
tantów do różnych należących odcieni, którzyby po­
wrót do kraju dwóch królewskich rodzin i powstań­
ców czerwcowych uważali za nieszkodliwy.

( Spraw a turecka). Wczoraj m iał przybyć do mi­
nisteryum spraw zagranicznych nadzwyczajny kuryer 
z Petersburga, z odpowiedzią }łr> Nesselrode na de­
peszę Anglii i Francyi dótyczącą spraw y tureckiej.

donosi, iż sporu z Turcyą za casus belli nie u -  
toaia.

Gabinet zebrał się dzisiaj na nadzwyczajną naradę 
do elizejskiego pałacu i Pofdanowił przesłać dwom 
sprzymierzonym mocarstwom nową notę, z wezwaniem 
ażeby od żądań swych odstąpić raczyły. Wedle zda­
nia wszystkich niemal dyplomatów ltossya nie będzie 
obstawała przy podanych sułtanow i warunkach, lecz 
jego odmówienie policzy do drugjeg0 szeregu preten- 
s j j , z któremi kiedyś w y s ia ć  zamyśla.

Treść listu pisanego VT7f x cesarza M ikołaja do 
Sułtana jest następująca: „żyw ioł rewolucyjny przy­
tłum 
mego
maite żąd^...«-------------------------- -------.— .. „ „ r _
wiedź Hułlana którą Fuad-Knendi zawiózł do Peters­
burga również w lakonicznych ułożona w yrazach: 
»■Adjutant W. Ces. Mości zażądał węgierskich wy­
chodźców, którzy w mojein państwie przyszli szukać 
przytułku! To żądanie może rzucić niekorzystne świa­
tło na obydwa mocarstwa > dla tego proszę W . C.

Mości, ażeby niechciała dłużej na mnie nalegać o 
rzecz, której dopełnić me mogę.«

Jeden tylko członek dywanu to jest naczelny do­
któr cesarstwa Abdullach-Effendi, znany ze śwego 
przywiązania dla Rossyi, udał chorobę i nieprzybvl 
na posiedzenie na którem uradzono iż wychodźcy nie 
mogą bj'ć wydani. Za to usunięcie sie z narad dy- 
wanu w chwili stanowczej został złożony z urzedu 
a na jego miejsce pow ołał sułtan młodego I)ra g ajj_ 
Effendi któremu wszyscy wielkie oddają pochwały.

Zdaje się rzeczą niewątpliwą iż niektórzy zago­
rzali apostołowie Koranu doradzali wychodźcom osa­
dzonym w Widdinie ażeby przeszli na wiarę M acho- 
meta, dowodząc iż tym tylko sposobem mogą uniknąć 
wydania ich w ręce w ładz austryackich i rosyjskich. 
W iększa część wygnańców a szczególnie wszyscy 
prawie oficerowie odrzucili ten środek zbawienia. Je ­
dnak Bem oraz dwóch jenerałów i około 2 0 0  W ę­
grów przeszło jak słychać na wiarę mahoinetańską. 
Niewierny o ile ta wieść może być prawdziwą wszak­
że dzienniki francuzkie opisują uroczystość* z jaką 
ten obrządek miał się dopełnić, lmań odczytał od- 
stępcom kilka ustępów z Koranu i w ręczył każdemu 
fez oraz używane w Stambule i we wszystkich oko­
licznych prowincyach obszerne szaraw ary tureckie.

(K w estga rzym ska). Co do zamiarów jakich rząd 
w dalszym kierunku spraw y rzymskiej chwycić się 
pragnie, najsprzeczniejsze krążą w Paryżu pogłoski. 
Jedne dzienniki zapew niają, iż wojsko francuskie o- 
puści Rzym i odpłynie do ziemi rodzinnej, a wCivita 
Vecchia tylko 6 0 0 0  pozostanie załogą. Inne znowuż 
dzienniki utrzymują, że powyższa pogłoska je s t fa ł­
szyw ą, że papież żąda ażeby' sprzymierzone mocar­
stwa pozostawiły mu siłę  zdolną utrzymać porządek 
w Rotnanii, w  której duch rewolucyjny na nowo się 
rozbudza. Jeźli mamy wierzyć tym ostatnim wieściom, 
ani komisya wyznaczona do rozbioru spraw y rzym­
skiej, ani też rząd , nie myślą o zmniejszeniu wojska 
stojącego w państwie kościelnem. Cały ten korpus 
dopoty będzie na usługach Ojca ś ., dopóki nowa ar­
mia papiezka nie zostanie uorganizowana, co w  dzi­
siejszych okolicznościach nie jes t rzeczą ła tw ą  do 
wykonania. Słychać nakoniec, że A us try a ofiarowała 
papieżowi znaczny korpus do wolnego rozrządzania 
i że jen. Wimpffeu ma wyruszyć w tym celu do Ro- 
manii. Pius IX. p rzesła ł jak  mówią rządowi fran­
cuskiemu protestacyą przeciw dłuższemu pobytowi je ­
go wojska w  Rzymie; która z trzech powyższych po­
głosek jest praw dziw ą, wiedzieć na teraz nie możemy.

(  Wiadomości bieżące). Rozdwojenie legitymistów 
z  Orleanistami codziennie staje się widoczniejsze. 
W  departamentach przychodzi już do j a w n e g o  zer­
wania sojuszu.

W  Somme i w Bordeaux dzienniki konserwatyczne 
i Iegitymistyczne zażartą toczą z sobą wojnę.

Pow iadają, że arcybiskupi i biskupi do składu pro- 
wincyi paryskiej należący, postanowili jednogłośnie 
przesłać Ojcu ś. w listach synodalnych życzenie, a -  
żeby liturgia rzymska w ich diecezyach została przy­
wróconą.

Paro pływ  który d. 3  paźdz. przypłynął z Civita­
vecchia przyw iózł wiadomość, iż Neapol od kilku 
już  dni jes t widownią ważnych nadzwyczaj wypad­
ków, że rewolucya miała wybuchnąć i rzeczpospoli­
ta została ogłoszoną. Podajemy tę pogłoskę nie rę ­
cząc za jej wiarogodność. Manin były prezydent 
Rzpltej Weneckiej przybył do Marsylii.

Mówią, że p. de Falloux zapadł w powtórną cho­
robę dla której wyleczenia doktorzy przepisują mu 
włoskie powietrze. Udaje się przeto jak  słychać do 
Neapolu. Zdrowie Odilon-Barrota również bardzo jest 
nadwerężone, dla tego obaj ministrowie mają wystą­
pić z gabinetu.

W  razie rozwiązania dzisiejszego ministeryum głó­
wniejsi jego członkowie będą mianowani ambasado­
rami przy dworach zagranicznjrcli.

Pełnomocnik Stanów Zjednoczonych miał wczoraj 
długie posłuchanie u prezydenta Rzpltej.

Książę Czartoryski wyjeżdża podobno do Turynu, 
gdzie chce stale zamieszkać.

W czoraj rozpoczęła się sprawa powstańców z i.I  
czerwca. Wysoki sad narodowy odbywa swoje po­
siedzenia w  Versalu i za ją ł się najprzód spraw ą p. 
Huber skazanego dotychczas zaocznie.

Na g iełdzie m ówiono, i i  rząd otrzym ał niepomyślną odpowiedź 
od cesarza ross. w sprawie wychodźców w ęgierskich. Renty 3°/, 
płacono po 55, 65 renty 5%  po 87, 75.

W ŁO CH Y.
T u ry n  4  paźdz. Ani dzienniki ani też korespon­

den c ji nadchodzące z Piemontu nie robią wzmianki 
o zamierzonem jak  mówiono przez rzą r°z\\ lązaniu 
Izby. Zdaje się, że wszelkie p o g ł o s k i  w tej mierze 
sa bezzasadne, a na dowód dość jes przytoczyć, że 
p. Pinelli reprezentujący reakcyjne stronnictwo w mi­
nisteryum odjechał do' Genui czegoby pewnie nie u- 
czynił, gdyby w  Turynie tak ważne zmiany miały
nastąpić.

— P. d’Azeglio pragnie w ytrwać na drodze kon-
stytucyjnej i stanowczo odrzuca środki nielegalne, 
z tych więc powodów przyjmuje votum izby o kre-



C Z A S

dycie potrzebnym na wypłacenie Austryi pierwszej 
raty kontrybueyi a nawet przedstawił już senatowi 
uchwalone przez Izbę prawo, lubo to zmniejsza o po­
łowę summę jakiej ministeryum żądało. Senat na po­
siedzeniu swe/n z 3 października zatwierdził uchwa­
łę  Izby większością 4ti głosów przeciwko 2.

Dzisiejsza Gazeta Piemoncka zawiera królewskie 
postanowienie mocą którego będzie założony w Tu­
rynie bezimienny tank loymiany pod nazwą banku 
włoskiego.

Listy z Genui donoszą że Garibaldi postanowił wró­
cić do Montevideo.

Rztjjl księcia Parmy ogłosił na dniu 20  września 
wyjaśnienia dotyczące zaboru dóbr benedyktyńskich. 
Urzędowy ten dokument oskarża wypędzony z gra­
nic księstwa zakon o rewolucyjne uczucia i sprzyja­
nie buntowi. Wedle tej odezwy skoro chorągiew po­
wstania została wywieszona w Parmie jeden ojciec 
benedyktyn zajął s ię  uorganizowaniem batalionu pod 
nazwą Legii nadziei. Inni benedyktyni niewyjmując 
nawet" przełożonych, pomagali temu dziełu. Wielu 
zakonników tej reguły odwiedzało publicznie przy- 
wódzców powstania przechadzało się z niemi, nie- 
doznając ze strony swej władzy żadnego oporu. Po 
przywróceniu prawej władzy, mówi dalej rząd księ­
cia w swej odezwie zakonnicy nie zmienili swych bez­
wstydnych nawyknień. Z kazalnicy zarażali lud fa.ł- 
szywemi p o jęc iam i. Odbywali nocne schadzki dając 
w swoich klasztorach przytułek zbiegom i ludziom 
podejrzanym. W  końcu oświadcza rząd księcia że 
wygnani z kraju zakonnicy przeszli w swoich zgu­
bnych zasadach klubistów paryzkich i lyońskich.

Odezwa której powyżej wierną treść zamieściliśmy 
nader jest jasną, dla tego też wszelkie nad nią uwa­
gi uważamy za zbyteczne.

Mcdyolan 26 wrześ. Spokojność panuje tu nieza­
chwiana, ale miejsca przechadzki puste, teatra tylko 
na wyraźny rozkaz władzy się otwierają i oprócz 
oficerów nikogo w nich nie ujrzysz, wszakże godnem 
jest uwagi, że niechęć publiczna głównie teraz prze­
ciw Francuzom zwrócona. Wyprawa Oudinota do 
Rzymu jest przedmiotem powszechnego przekleństwa, 
wzgardy i szyderstwa. Mieszkańcy dali sobie sło­
wo, że u kupców francuskich nic kupować nie będą. 
Wielu kupców pomniejszych wyjechało niechcąc o- 
czekiwać na nieuchronne bankructwo.

Gazeta medyolańska zawiera rozporządzenie, mocą 
k tó rego  p o d a te k  ziemski n a  lata 185Ó— 51 i 52 
W całej p ro w in cy i L o m b a rd z k o  -  W e n e c k ie j b ęd z ie  o 
50° p ro c e n t p o d w y ż sz o n y .

Położenie Wenecyi pomimo ostatnich klęsk zdaje 
się nieco pomyślniejsze od stanu w jakim widzimy 
Medyolan. Jenerał Gorzkowski zaraz po wejściu do 
Wenecyi pozwolił mieszkańcom prowadzić dawny tryb 
życia, tak więc nocną porą ulice miasta dość są za­
ludnione. Słychać, że młody arcyksiąże Leopold syn 
dawnego króla medyolańskiego przybędzie na zimę 
do Wenecyi. Ten książę znany z zamiłowania w ży­
ciu zbytkowem ożywi nieco handel i kupcom pomniej­
szym nie mały zysk swoim pobytem w Wenecyi 
przyniesie.

A N G L I A .
Londyn 10 paźdz. Parlament został odroczony do 

20go listopada.
— Królowa wraz z księciem Albertem i całą ro­

dziną ma przybyć dzisiaj do Vidsorn.
• Lord Rloomfield, ambasador W. Brytanii przy 

dworze rosyjskim, wyjechał wczoraj do Petersburga.
—■ Książe Metternich odpłynął dzisiaj do Ostendy 

,i zamierza bawić jakiś czas w Bruxelli.
TURCYA.

Położenie sprawy wychodźców dotychczas się nie 
zmienia, wszakże wszyscy przewidują bliskie ukoń­
czenie sporu. Porta oczekuje wypadków z zadzi­
wiającą spokojnością. Gały naród chwali postępo­
wanie Dywanu i oświadcza głośno wdzięczność Suł­
tanowi, iż troskliwy jest o utrzymanie ‘ narodowego 
h o n o ru .

M ow iąże p o lsc y  wychodźcy będą przeniesieni do 
Szumh, Węgrzy p o z o s ta n ą  w WitFdynie. O W ło­
chów których jest 450  nikt się nie dopomina dla 
tego Porta przygotowuje środki do ich wyprawienia 
za granicę.

Journal des Debats następny podaje szczegół z 
z posłuchania księcia Radziwiłła u sułtana. Adju­
tant cesarza Mikołaja wszedłszy do sali tronowej, 
nie oddał tureckiemu cesarzowi pokłonu stosownie 
do dyplomatycznych zwyczai, lecz salutował podno­
sząc z lekka rękę do kapelusza. Sułtan za pośre­
dnictwem swego ministra s. z. zapytał go o wytłu­
maczenie tego postępku. Książę Radziwiłł odpowie- 
p*ał, iż oddaje pokłon wojskowy, na co odrzekł S uł- 
zw’ że -nie Prs5yi'muje go jako jenerała, alejako nad- 
dypioZajnego P^noniocnika przybywającego z misyą

HISZPANIA.
n« i  po lut!! Paźdz. Izba kortezów ma być zwołana na ig o  ustopada M ów.a ze jeśI. p B/ ayo Mur.]]o

złoży tekę finansów. P. Mon albo też Bertrand de 
Luss obejmą zarząd ministerstwa skarbu.

STANY ZJEDNOCZONE.
Dyplomatyczne stosunki Francyi z rządem amery­

kańskim, nie tylko w Washingtonie zostały przerwa­
ne; w Chinach również zaszły spory między pełno­
mocnikiem francuskim i konsulem Stanów Zjedno­
czonych. Przed niedawnym czasem, kilku Anglikom 
wolno było w Hang-Hai zakładać faktorie, teraz 
w skutek usilnych nalegań konsula francuskiego, w ła­
dze miejscowe wydzieliły mu część gruntu, na któ­
rym mogą się zabudowywać Francuzi osiadający 
w Chinach, lecz z tern wyrażnem zastrzeżeniem, że 
na przyszłość zadne^ mocarstwo nie otrzyma nowej 
posiadłości i musi żądać od konsula francuskiego 
wydzielenia mu części gruntu, któren na własność 
mu został oddany. Konsul amerykański zaprotesto­
w ał przeciw temu postanowieniu, a gdy z ajentem 
francuskim nie mógł się porozumieć, przesłał akta 
sprawy do Waslungtonu.

Mówią ze pełnomocnik Stanów Zjednoczonvch re­
zydujący w Paryżu, zabiera się także do odjazdu i 
że nawet rząd francuski przesłał mu paszporta.

Nowy Jo rk  24 września. Zdaje się iż spór je ­
nerała Taylor z p. Poussin nie rozerwie przyjaznych 
związków które dotychczas łączyły Stany'Zjedno­
czone z Francyą. Cała sprawa zakończy się Odwo­
łaniem francuskiego pełnomocnika. Lecz nowe dy­
plomatyczne zatargi powstały między rządem Ame­
rykańskim i Angielskim z powodu, iż Wielka Bryta­
nia zajęła część Królestwa Mosquitos, na co gabinet 
Waszyngtoński nie zezwala.

Tłumy emigrantów napływaja do Ameryki z Nie­
miec i Irlandyi. W  ciągu jednego miesiąca 8,000 
Niemców przybyło z Hawru i Bremen.

Wiadomości handlowe i przem ysłowe.
S tan is ław ó w  7 paźdz. Miasto zapowiedzianych na dzień 22gi 

p. m. 4000 ludzi i 800 koni z w ojska ces. ro sy jsk iego , przechodzi­
ło  tędy tegoż dnia 7000 ludzi i 1500 koni, a m ianowicie: pułki 
piechoty Tobolski i Jekaterynburski, tudzież dwie baterye p iesze;  
25go p. m. zaś przechodziły tędy 4ry sotnie dońskich kozaków N°  
50 w  550 koni. W szystk ie  te wojska wprost na Husiatyn do Ka­
mieńca Podolskiego d a zy ły ? a zapowiedziane onychże kantonowanie 
w naszym obwodzie odwołano. Zmiana ta znacznie na cenę zboża 
w płyn ęła , która jednak nietylko że się dotą^d n ieu sta liła , ale nawet 
na bliską- przyszłość  odgadnąć się niedaje. Potrzeby bowiem są s ie ­
dnich W ęgier dla tak długo szczelnie zamkniętej granicy dotad°nam 
wiadome n iesą; r ó w n i e ż  się przewidzieć niedaje, czyli i w ”jakim  
s t o p n i u  g r a n i c a  rosyjska dla p r z e w o z u  z i e m i o p ł o d ó w  o t w a r t ą  z o ­
stanie , a przecież te dwa c z y n n i k i  najwiecćj na cenc naszych pro­
duktów w płyną.

L icy ta cja  w S zigeeie przez tamtejsze rządowe w ładze na w szel­
kie w ik tu a ły  na ?0 b. m. obw ołana, dla zamkniętej dotąd granicy  
galicyjskiej i utr -zouej przezto handlowej komunikacyi, na 23 b. m. 
odłożony zosta ła . (J. k. wojska bowiem dopiero temi dniami obsa­
d ziły  komitat nam graniczny, a ponieważ ostatnim rozporządzeniem  
numsteryalnym z 30go sierpnia b. r. w yw óz w iktuałów  do W egier  
tylko w  te m iejsca dozwolony zosta ł, które w ojska ces. kr. lub ces. 
ros za jęły , zatem komunikacya handlowa z W ęgram i naszemu ob­
wodowi sąsiednicmi teraz dopiero Sie rozpocznie, przyczem  dobrą 
d la nas w rozbą, że w ęgierskie w ładze o otwarcie naszćj granicy  
usilnie się starają. Spekulanci żydow scy rojeni o paszporta do S z i -  
getu się starają; niektórzy nawet na granicy przeszło 300 w ołów  
spędzili, aby je  w  pierwszej chwili otwarcia granicy do W ęgier  
zapędzie; funt bowiem m ięsa w  S zigeeie 8 kr. w m. k. fu  nas 8 1 
kr. w w.J kosztow ać ma.

Zbiory jarzyn choć bardzo mozolnie i z skutkiem niebardzo po­
myślnym, i u nas przecie pokończono. Dla słotnej pory jęczm iony. 
ow sy w  pół-kopkach lub na pniu p ozrasta ły , i trudno było snopki 
suche zw ieść. Kartofle które teraz kopią, tak lichy plon w ydają , żc 
robota koło  nich prawdziwą mitręgą nam się staje.

Z asiew y ozime dla spóźnionego zbioru jarzyn i dla braku robotnika 
I bydła roboczego, dotąd niepokończone i m ało który gospodarz zdo­
ła  takie zrobić zasiew y jak  roku zesz łeg o .

Z m łocką tylko po m łooarniach poczynano; o sprzedażach w ię­
kszych  dla tego niew iele s łych ać . Na targach tylko w łościan ie  
'v m niejszych ilościach i nienajlepszej jakości sprzedają: pszenice 
P® 12 fl £yto p0 8 —9 fl., Jęczmień 7 f l., ow ies 4 fl. w  w . Innego 
zboza niewidać.

I u s  e r a t y.
c i e c z k u ,  w  obwodzie C zortkow skim , je st  liczny

W IN A  W  najlepszych gatunkach.
<dp u V K u r a ’e / r P ełT® doi ri!al’c ‘ najlepszego sm aku, sprzedają  
S'S U X *  U l a c z  e łv 8 k i e g o . f u „ t  p 0  4  X. m. k. ( I * )

p r z e n ió s łw ó j  POdplsan.V zaw <adamia Szanowną Publiczność, iż

Handel Futer
I i w szelkiego rodzaju wyrobów KUŚNIERSKICH z domu W  Dzwon 

kowskich do domu W . M ączynskich pod L. 22 w  Rynku G łównym  
oraz poleca się św ieżo z Lipska sprowadzonemi Futrami w  najle­
pszych gatunkach. ■>"-

 CU  ___________  Leon Liicery.

a«8j Uwiadomienie.
Dla m łodzieży do tutejszych zakładów  naukowych uczęszczającej. 

S e r n i k a  r  b Go¥ " eJ Pod L  255 ”a Ićm piętrze, od Igo p aź-

mieszkanie
w raz z wygodam i potrzebnemi do najęcia. (:i)

Znający gruntownie tak grę L19<*|
FORTEPIANOWA jako też TEORYĄ MUZYKI

poleca się życzącym  sobie tak nabycia nauki harmonii łączn ie

z  E  S  T  i'] T  V  IŃ \
m uzyki, jako też w ydoskonalenia się w grze fortepianowej. Bliższa  
wiadomość w handlu galanteryjnym  Fricdleina.

[17ó] MIESZKANIE
na lem  piętrze; z trzech pokoi, kuchni, szp iżarn i, piwnicy sk ła ­
dające s ię ;  pod L. 621 przy ulicy S Z P IT A L N E J je st  do w yna­
jęcia; o czein bliższą wiadomość pow ziąść można w  drugim domu 
pod R a k i e m .  ń ® £2 - 3 )

T iudfułł^w ła“/d ó b r ° z ^ ł^ w a * *  rv'f'hr ' Erazm

i . Wlka bk,ba żona radzcy tyt. z Polski; Jan Hacker

* “• e"‘- * w “ '**
• ^ j CC^ a l i :  I J 0 U  llr- w °di!icka, Sw ieceny c. k. radze gub.. Adam 
i W ła d y sła w  /u r c w s c y . Kostyn c. k. por. z pułku huzar. A le ,.. 
Henryk Hehn von Rosenhain c. k. w ice-star. grodz.. Suchodolski c. 
k. rotmistrz pułku liuz. Ferd., Hoffman por. pułku chevauxle. do W ie­
dnia-

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K ura k rak o w sk i z dnia Ifi P aźd . Banknoty 101. Pruski kurant

5«/f -  Im peryały ros. 34 20. Rub]e Brebrne nflwo _
Dukaty złp . 20. — L isty  zastaw ne Król. Polsk. 100.

K urs lw ow sk i /, dnia 12 paźdz. Dukat holenderski Z łr . 4 5 4 . 
Dukat austry acki 4 58. -  P ó łim peryały  ros. 8 34 kr. -  Polski 
kurant 1 14. -  Rubel sr. ros. 1 39 %. _  G alicyjskie L isty  zasta­
wne 100 30.

[1 7 4 ] PODPISANY

i f l T T f f l  IO PD U T O B  ODSNIOTKÓf
. - IL .hl iavnnai .  l ó   #ma

p o ż ó łk łe ,
ło ść  zęoy schorza łe wyjmuje z . mj —r - " - ? a  wypróchniałe zachow uie lak  nailenióf

*  J * ' :  * * " '  “  *• "d 
. 1 .  i k ' i r * 0<* “ Psucia, J « i , -

--'Cr.'swBS ->*»—..
S« m ew róciły  koloru, udziela podpisany w łaściw ego  środka za bardzo umiarkowaną^“cene 0dl'astan,u 'lo davłne-

m *  «  « - « r  i -  Nr ,  „  i™ u L

15

STAN BAROM, 
w  mierze pa-  

ryzkićj spro­
wadzony do 

0 ° Rćaumura.

^957
31. 
58.

STOP. CIEP-KA 

w edług  
Rćaumura.

t  2°. 
t  2- 
t  2-

8 .
2.
O.

S P O S T R Z E Ż E N I A  m e t e o r o l o g i c z n e .

PRĘŻNOŚĆ 
pary wodnćj 
w  powietrzu 

czy li <*,

~ V ”. 14.
2. 19.
2. 31.

KIERUNEK
wiatru

i
natężenie.

wschód, słab y

STAN

ATMOSFERY.

pochmurno

Z JA W IS K A

n a p o w i e t r z n e

Deszcz

ZMIANA TEMPERATURY 
w

dniaciągu
od

— 0 “. 4.

do

t  4°. 0.

w  D R u K a b n I c z a s u .


